. 


Catherine Rouvel — młoda aktorka francuska, która 


wystąpiła w filmie Jeana Renoira „Śniadanie na trawie” 
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© „TYPY NA DZIŚ" KUPILIŚMY 
© „TATERNIGY PARASOL SWIĘTEGO .PIOTRA" 


. Frigyesa Bana — produkcji - 

© „KLASA la" a LE: 

W Mannheim jA DA 
wyróżnienia 

i nagrody dla 

polskich filmów 


Ją: Karol Machara, Sandor  Pótsi, 
Mari Tórdcsik | Iren Psota. 


x 


„LWY AFRYKAŃSKIE" reż. Jame- 
sa'Atgaru -— produkcji Waltu Disneya 
(USA), film o życiu egzotycznej fau- 
ny afrykańskiej, zrealizowuny w re- 
zerwatach Czarnego Łądii 


w sobotę 20 maja zakończył się w * 
Mannheim doroczny IX Tydzień Fil- Ą 
NRA UPEC O A r Gda wIEROSZE ZA MNA! też. Guy Le. 


łowego. Jury pod przewodnietwem 
znanego dokumentalisty angielskiego 

Pauli Rothy nagrodziło i wyróżniło 
10 tllmów. 

„Złote dukaty" (równorzędne głów- 
ne nagrody) otrzymały: „Koniec pu- „KRADZIONE NIE TUCZY* reż. 
styni* reż. Roberta Menegoza, produ- Williama Hammonda — produkcji 
i rsAGuakie TAT (OfERCapódki angielskiej. Sensacyjny fllm dla mlo- 


Rak rL Ekipa „Szklanej Góry” zen: 
reż. Bena Maddowa, produkcji USA - na zdjęciach 


Ferdynanda Khittla i „Dzikie oko*, 
traktujący 0 zagubieniu człowieka 


O ADOZAZY STP CZ=SY. w Sirzeblowie i Gryfowie Kronika Telewizyjna 


cuskiej o perypetiach zakochanego 
detektywa, śledzącego bandę złodziei 
biżuterli. W rolach głównych: Dany 
Robin i Daniel Gelin. 


* 


reż. 


Wśród siedmiu wyróżnień — dwa la , 5 
GTK RY filmy Faakie: AE Powyższe zdjęcie przedstawia scenę z realizacji filmu reż. Pawła w ERACI 1) RA: 
dziś" Jerzego Hottmana | Edwarda Komorowskiego pt. „Szklana Góra" — w jednym z dolnośląskich | telewizyjnych. We wsiach powlatu 
Skórzewskiego, oraz „Taternicy'* Sęr- kamieniołomów, w Strzeblowie. W tych dniach ekipa przebywa częstochowski działa ponad 700 
glusza Sprudina. Jury wyraziło uzna- W okolicach Świeradowa i Gryfowa, gdzie w dalszym ciągu krę- OCT AE r-ROeAA 
Śle kinematografii polskiej za wyso. Cone są zdjęcia plenerowe. O interesujących szczególach produkcji | w tych wsłach ponad 200 nowych 
ki poziom demonstrowanych tlimów: (ego nowego filmu zespołu KADR czytajcie w najbliższym numerze | odbiorników. 


- zostało ono poparte specjalną nagro- _ naszego tygodnika. 
dą jury za najlepszy zestaw filmów 
na tegorocznym festiwalu w Mann- 


nei 7 | UWAGA — UWAGA — UWAGA GUSTAW 


Ale to nie koniec sukcesów polskich 


Ń yców. Ni odo- Państwowa Wyższa Szkoła Tea- 

POLA LO eo sit ec traina” im. Aleksandra - Zelwero- HOL BEK 

wej Federacji Klubów Filmowych wicza w Warszawie zawładamia 

przypadła w udziale tłlmowi „Kl zainteresowanych, że eliminacje s , 
|" Di 7 odę dła kandydatów na pierwszy rok 

lat Danuy Maladin, aś naśrodę | da gy Wydziaki PAkiorim | W Sztuce Sartre a 

FIPRESCI (Międzynarodowej Fede rozpoczną się 17 czerwca br. 0 

cji Krytyki Filmowej) przyznano pol- godz. 15 w gmachu uczelni przy Diabeł R P. Bó u 

skiemu filmowi Bronisława Wiernika ulicy Miodowej 24. Ą pI iran g 
z y, Termin składania podań wraz 

i Kurta Webera „Pod jednym nie- | ; dokumentami upłynał 0 czerw. 

bem*. Fllm ten wyświetlany był poza | ca br. 


Gustaw Holoubek, który paru ro- 
lami zdobył już sobie pozycję jed- 
nego 2 czołowych aktorów fllmo- 
wych — odniósł kolejny sukces sce- 


35-lecie Domu Aktora Biezayj „28 STADA WOWIAPACARRYAKIIA 


s 24 Teatrze Dramatycznym odbyła sle 
w Skolimowie premiera sztuki J, P. Sartre'a „Dia 

bel i Pan Bóg", w której Holoubek 
kra rolę Goetza, głównego bohatera 
dramatu. Jest to nowa znakomita 
kreacja tego wybitnego aktora, 


konkursem. 


Spotkania i rozmówki 


Z realizałorką „Klasy la” 


anuta Hallacdin, młoda realizatorka Wytwórni Filmów Doku- 
D mentalnych w Warszawie, jest reżyserem fllmu „Klasa Ia*, 

który na festiwalu w Mannheim zdobył nagrodę Międzynaro- 
dowej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych. 

Krytycy podkreślają. że „Klasa Ia* świetnie oddaje atmosferę 
pierwszego kontaktu dzieci ze szkołą. Jaką metodą realizowała pani 
ten fllm? . 

— założeniem moim było uchwycenie klimatu pierwszych lekcji. 
Ponieważ w sensie dosłownym w filmie dzieje się bardzo niewiele 
(można go streścić w jednym zdaniu: dzieci nauczyły się pisać wy- 
raz „kot”), rzecz polegała na oddaniu atmosfery najwcześniejszych 


przeżyć szkolnych. 

— Czy stosowała pani metodę zdjęć z ukrycia? 

— w tym wypadku metoda ta nie była potrzebna. Próbowałam 
jedynie oswoić dziecł z kamerą. Przez kilka dni przychodziliśmy 
do „naszej* klasy po to tylko, by przyzwyczaić dzieci do obecności 
obcych osób i aparatu filmowego. Po pewnym czasie, gdy zacho- 
wywały się zupełnie swobodnie, zaczęliśny pracować. 


maja odbyła się w Schronisku Aktorów-Wcteranów Scen Polskich — poprzednio realizowała pani film o Domu Dziecka. Czy jest 
30 w Skolimpwie pod Warszawą uroczystość odstonięcia tablicy pamiąt- pani zwolenniczką twórczości jednotematycznej? 

kowej ku czci Antoniego Bednarczyka, inicjatora (przed trzydziestu — Na pytanie to nie mogę odpowiedzieć jednoznacznie. Przy rea- 
pięciu laty) budowy schroniska i niestrudzonego realizatora tej pięknej idei. lizacji pierwszego jilmu o dzieciach nauczyłam się ' wiele, później 
Na ureczystość przybyli przedstawiciele władz Stowarzyszenia Polskich Arty- znakomicie mi się to przydało — co nie znaczy, że zamierzam robić 
stów Teatru | Filmu ZASP oraz delegacje aktorstwa z calego kraju, wśród wyłącznie filmy o dzieciach. Czasem przychodzi ochota na wypróbo- 


nich zasłużona artystka Mieczysiawa Cwiklińska. wanie sił w zupełnie innym temacie. U 
Przemówienia okolicznościowe wyśłosili: prezes SPATIF — ZASP, Henryk — co wobec tego przygotowuje pani teraz? 
Szietyński, oraz opiekunka domu Ewa Kunina. W imieniu pensjonariuszy — zamierzam zrealizować reportaż o mieście. prowincjonalnym, 
zabrała glos Zofia Dobrzańska. które stoi w obliczu wielkich przemian, 

Qbszerny reportaż z Domu Aktora w Skolimowie ząmieściliómy w nr 22 
FILMU 2 br. 
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Rozmawiała E. S. W. 


TAM GDZIE 
ROSNĄ POZIOMKI 
(Smultronstallet) 


Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman 
Zdjęcia: Gunnar Fincher 
Muzyka: Erik Nordgren 
Wykonawcy: prof. Isak Borg — Victor 


Sjdstróm, Sara — Bibi Andersson, Marlan- 
grid Thulin, Evald — Gunnar 
nd, Agda — Jullan Kindahi, An- 
Folke Sundquist, Wiktor — kjórn 
atka profesora — Naima 


ders 
Bjelvenstam, 
Wifstrand, pani Alman — Gunnel_ Brostróm, 


ciotka — Sif Rund, Alman Gunnar 
Sjóberg, Akerman — Max von Sydow. 
Produkcja: „Svensk Filmindustri" (Szwe- 
cja) — 1968. 


Problem życia i śmierci, 
motności czlowieka — te 


Zdjęcia: Louis Page 
Misraki 


Muzyka; Paul 
Wykonawcy: Komisarz Maigret — Jean 
jabin, Marcel Maurin — Jean Desalily, 


1 — Annie Girardot. 
„Joliy Films" 


Yvonne Mat 

Produkcja: „„Intermondia* 1 
(Francja — Wlochy) — 195. 
UWAGA! Film jest wyświetlany bez do- 
datku: krótkometrażowego. 


ROCZNIAK 


(The Yearling) 


UWAGA, WYBITNY FILM 


wy filmów Bergmana powracają w ..Po- 
ziomkach* — opowieści o jednym dniu ży- 
cia profesora Borga. Wspomnienia krzyżu- 
ją się tu z rzeczywistością. przenikają wza- 
jemnie. Rolę profesora Borga gra zmarły 
niedawno Vietor Sjóstróm — znakomity ak- 
tor | największy szwedzki reżyser lat dwu- 
dziestych. 


Dodatek: „Czy, wiecie, że...* nr 2/60. 
Realizacja: W. Zukowski, R. Woźnia- 


kowski | S. Grabowski. Zdjęcia: A. 
Walter, L. Berestowska |_A._Fiolek. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów O- 
światowych — 1960. 


V-=VLd_V. RAA A 


Znany francuski pisarz kryminalny — 
Georges Simenon stworzył postać komis: 
rza Maigreta. Zdobył on nie mniejszą po- 
pularność niż Arsen Lupin czy Sherlock 
Holmes. Film już kilkakrotnie wykorzysty- 
wał powieści Simenona. Zdaniem trancus- 
kiej ki — „Pułapka” jest najlepsza 
z całej tej serii, dzięki zręczności reżysera 
1 grze 


Scenariusz wi 
nan Rawlings: 

Reżyseria: Clarence Brown 

Zdjęcia: Ch. Rosher, Ł. Smith i A. Arling 


edlug powieści Marjorie Kin- 
Paul Osborn 


Muzyka: Herbert Stothart 

Wykonawcy: Penny Baxter Gregory 
Peck, 'Ma Baxter — Jane Wyman, Jody 
Baxter — Claude Jarman jr. Buck Force- 
ster — Chill Wilis, Pa Forrester — Clem 
Bevans, Margaret Wyche! 


ly, Eulalie Boyles — Joan Wells, Oliver — 
dett York. 


Produkcja: 
(USA) — 1946. 


„Metro - Goldwyn - Mayer" 


* 


Barwna adaptacja popularnej powieści dla 
młodzieży. Jej głównym wątkiem jest przy- 
Jażń małego chłopca i jelonka. Kuituralna 
realizacja. trochę humoru i przygody. 


"UWAGA! Film jest wyświetlany bez 
(dodatku. krótkometrażowego. 


MADAME DE... 


(tytul oryginalny) 


Historia 


miłosnego 
niezwykłych perypetli 
lantowych kolczyków — to te- 
mat tej inteligentnej komedii. 


trójkąta 
bry- 


Scenariusz 
Louise de Vilmorin: 
Achard, Max Ophdils i Anette 


według powieści 
Marcel | 


Wademant. 
Akcja umiejscowiona jest w 
Reżyseria: Max Ophilis epoce secesji. co dało reżyse- 
Zajęcia: Christłan Matra YO CAO LU 


kostlumowo - dekoracyjnej mi- 
Muzyka: Oscar Straus i Ge- _ |jowniczości epoki 1 oddania 
orges van Parys 

Wykonawcy: Louise — Da- 
nielle Darrieux, jej mąż — 
Charles Boyer, baron Donat 
- Vietorio De Sica, jubiler — 
Jean Debucourt. 


jej świetnej atmosfery. 


Dodatek: „Kochamy dzie- 
ci". Reżyseria: Jerzy ZI 
nik. Zdjęcia: Bronisław 
Baraniecki. Produkcja: W. 
twórnia Filmów Dokume! 


Franco London 


talnych w Warszawie 

* 1 „Rizżo- 1960. FHm o tematyce 

(Francja — Włochy) | 3lkoholowej, Surowość 
tentyz! Wstrząsające! 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Dłana Dors tę roli skazanej na śmierć Mary Hilton stworzyła wielką kreację 


TADEUSZ 
KOWALSKI 


ngielski film „U progu ciemności* w reżyserii Lee 
Thompsona jest drobiazgowym studium psychologicznym 
kobiety, czekającej na wykonanie wyroku. Jest również 
namiętnym wystąpieniem przeciw karze Śmierci. 

Mary Hilton była zupelnie przeciętną, młodą kobietą. 
Praca sprzedawczyni w sklepie perfumeryjnym nie wy- 
maga ostatecznie wyższych kwalifikacji intelektualnych. 
Wystarczy powabna twarz i zgrabna figura z wydatnym 
x-bombom* złośliwy los zsyła 


biustem. Lekkomyślnym .,ś 
jednak niekiedy problemy na miarę Sofoklesa. Jasnowłosa Mary za- 
kochała się nieprzytomnie w ładnym chłopcu. zarabiającym na życie 
grą na fortepianie w nocnym lokalu. Natomiast młody człowiek nie 
iętności do pewnej star- 


mógł się całko! wyzbyć dawniejszej nai 
szej, zamożnej kobiety, która zrobiła sobie świetną zabawę z kolej- 
nego wabienia i odtrącania kochanka. Udręczony Jim popełnia samo- 
bójstwo, a Mary — odkrywszy prawdziwą przyczynę tragedii — z zim- 
kę sześcioma strzałami z pistoletu. 


ną krwią morduje ryw: 
Sąd przysięgłych po ustaleniu, że oskarżona działała z premedy- 
lacją — skazuje ją na karę śmierci. 
* 
Nie można mówić o tym znakomitym dziele bez ustalenia tych 
kilku zasadniczych faktów, mających kapitalne znaczenie dla kon- 
strukcji filmu. 


4 


Lee Thompson podzielił go na kolejno przeplatające się sceny wię- 
zienne oraz retrospektywne. Po wyjaśnieniu spraw ni dalekiej prze- 
szłości, które uformowały obecną Sytuację bohaterki — przechodzi 
już całkowicie do części więziennej. 


Dziewczyna czeka na ostateczną decyzję. Wie, że minister spra- 
wiedliwości może ją ułaskawić w ciągu dwóch tygodni. W wypadku 
odmowy — wyrok będzie wykonany w trzecim tygodniu. Początkowe 
oszolomienie i podniecenie z wolna ustępują. Pojawia się pełna świa- 
domość popelnionej zbrodni i paniczna obawa przed śmiercią. Mary 
Hilton codziennie przeżywa swoją agonię w coraz silniejszym stopniu. 
Zmysly jej wyostrzają się do maksymalnych granic. Najmniejszy 
drobiazg nabiera ogromnego znaczenia. Widok skąpo rosnącej trawy 
na dziedzińcu, dotknięcie futerka bezdomnego kotka, nadgryziony 
czubek ołówka dozorczyni więziennej, schematyczny ozdobnik na 
grzbiecie karty pasjansowej, rysa na ścianie i podbity gwoździami 
obcas — wszystkie te nic nie znaczące szczegó! 


nagle wyolbrzymio- 
ne..przytlaczają swoją monstrualną absurdalnością. 


Wyczulony sluch skazanej łowi po kilka razy dziennie znajome 
kroki dyrektorki na korytarzu. Oczy przewiercają ściany, starając 
się wybadać, czy kroki te niosą uwolnienie od koszmaru, czy szu- 
bienicę. Zamknięta w celi śmierci, pilnowana dzień i noc przez dwie 
funkcjonariuszki. Mary nie może się uwolnić nawet od tortury ja- 
Skrawej żarówki na suficie. Nietynkowane ściany celi to  rozsze- 
rzają się do proporcji wielkiego grobowca, to zacieśniają do ostrych 
konturów trumny. Operator Val Stewart doskonale zrozumiał in- 
tencje reżysera. Z jego zdjęć więziennych wieje zimną grozą — bez 
śladu afektacji. 


Na specjalne omówienie zasluguje kreacja Diany Dors, Dotych- 
Czas znana była wyłącznie jako angielski wamp z rodziny Marilyn 
Monroe, Jayne Mansfield itp. W roli Mary Hilton zdumiewa ogrom- 
na skala środków dojrzałej aktorki. Nie boi się być brzydką kobietą 
© twarzy umęczonej histerycznym strachem przed śmiercią. Jej gra 
jest skupiona i niesłychanie sugestywna. 

Prawodawcy twierdzą, że kara śmierci ma poważne znaczenie spo- 
łeczne, jako czynnik odstraszający. Być może prawodawcy mają rację. 
Trudno jednak pogodzić się cywilizowanemu czlowiekowi z meto- 
dami, które stosowano na przykład w ciągu dwunastu lat w tak 
świeżej sprawie Caryla Chessmana — aż do finalu w komorze ga- 
zowej. Nie można również przejść do porządku nad tygodniami agonii 


Mary Hilton 


U progu ciemności 


Romans Mary i Jima w niczym nie zapowiada zbliżającej się tragedja 


OKRUTNE 


RACJ 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


omsomolec Małyszew nie przeżył 

sprawy, którą zajmował się jako 

czekista. W niewielkim syberyj- 

skim mieście pada  samobójczy 

strzał. Z aparatu bezpieczeństwa 
i z szeregów Komsomołu odszedł na zawsze 
wartościowy człowiek. Nie mógł się pogodzić 
z metodami przełożonego; z pogardą dla 
prawdy, z lekceważeniem człowieka. z gwal- 
tem wobec rewolucyjnej sprawiedliwości, 
z łamaniem ludzkiego honoru. 

Komsomolec Małyszew, dobrze walczący 
z. kontrrewolucjonistami, uosabia w „Okru- 
cieństwie* Władimira Skujbina socjalistycz- 
ny humanizm epoki lat dwudziestych. Umie 
dostrzec uczciwego człowieka między wroga- 
mi. Potrafi — zapominając o osobistych prze- 
życiach — przeciągnąć go na stronę nowej 
władzy. 


Jego działanie, jest skuteczne. Rozwaga, 
wynikająca z szacunku dla człowieka, i 080- 
biste męstwo — prowadzą do likwidacji groż- 
nej bandy. Małyszew jest konsekwentny. 
Żąda od siebie i od innych dotrzymywania 
przyrzeczeń danych ludziom, z którymi nie- 
dawno walczył, ale których zdobył dla swo- 
jej sprawy. 


Jego żądanie ma sens głębszy, nie tylko do- 
raźny. To jest sprawa moralnego oblicza re- 
wolucji, oparcia jej władzy o człowieka i jego 
świadomy wybór, a nie tylko o nakaz i broń. 
Chodzi o zaufanie do rewolucji, do czystości 
pobudek, jakimi kierują się jej reprezentanci, 


Przeciwko Małyszewowi występuje jego 
przełożony. On także operuje pojęciem obro- 
ny rewolucji. Ta obrona nie zna jednak mo- 
ralnych granic Dobra i Zła, ponieważ w grun- 
cie rze jest osłanianiem własnego przy- 
wileju i wałką o własną karierę. Dlatego, 
chociaż niczym nie przyczynił się do rozbicia 
bandy, chociaż tchórzył w decydujących mo- 
mentach — jest po zwycięstwie bezlitosny 
i okrutny. Jego racje są tylko pozorne, gdy 


= 


E 


G. Jumatow w roli Małyszewa i M. Zigunowa (Julka) 


dla „dobra rewolucji* chce karać ludzi, któ- 
rzy Odeszli od wroga, którzy pomogli czeki- 
stom i którzy zawierzyli słowu Małyszewa. 
Te okrutne racje tracą wszelki sens, wyzby- 
wają się pozorów w momencie, gdy przeło- 
żony grozi samemu Małyszewowi, gdy daje 
komsomolcowi do zrozumienia, że i jemu 
można wytoczyć sprawę, posądzić o kontakt 
z wrogiem i... skazać. 


Potem pada ten samobójczy strzał. Młodzi 
towarzysze Małyszewa protestują. Mówią 
przełożonemu, kim jest naprawdę. Tak koń- 
czy się film. Widz zna jednak ciąg dalszy. 
Wie, że pokazano mu początek bolesnych 
i tragicznych spraw, dramatu komunistów, 
tych, o których — mówiąc słowami poematu 
„Za dalą — dal'* Aleksandra Twardowsi 


mówić zabroniono, 
Innych cmentarna gniecie cisza..." 


Widz wie także, jak dalece bogaty w środki 
naprawy jest komunizm i jak bardzo ci — 
przygnieceni cmentarną ci ynili 
się do stworzenia tej optymistycznej i wy- 
jątkowej szansy komunizmu, jego umiejętno- 
ści naprawy własnych błędów. 


Świadomość widza jest zarazem świado- 
mością twórców radzieckiego filmu „Okru- 
cieństwo". Filmu na wskroś politycznego, 
w którym wątek miłosny wydaje się margi- 
nesowy i niepotrzebny, bowiem nie w dra- 


macie uczuciowym, lecz w dramacie poli- 
tycznym zawiera się sens, odwaga i nowość 
utworu. Świadomość widza, fakt, że zna on 
dalszy ciąg aż do dni dzisiejszych, pozwo- 
liła zrealizować ten film. Świadomość twór- 
ców dała to, że pesymistyczna tragedia nie 
zabiera nam wiary i przekonania, że jest 
tylko ostrzeżeniem przed błędami ludzi, ale 
nie przestaje być afirmacją idei, 


Uczciwie i prosto opowiedziany dramat po- 
lityczny, tragedia ideowca — nadają „Okru- 
cieństwu* rangę artystyczną wyższą, niż by 
to wynikało z warsztatu młodego twórcy 
i z konwencji, w jakiej umieścił losy Mały- 
szewa. Warsztat bowiem nie jest bez wad. 
Logika narracji nie jest najprecyzyjniejsza. 
Kamera T. Lebieszewa nie pokazała rzecz 
wychodzących poza poprawność. Ale jest 
w tym filmie prawda psychologiczna, odej- 
ście od schematu postaci, jest klimat tam- 
tych lat, Co więcej — klimat tamtych lat po- 
kazano z pozycji współczesnych wydarzeń, 
a jednocześnie bez próby podporządkowania 
się jakimś ściśle doraźnym potrzebom 


lmujemy także konwei 
cję typową dla dziesiątków radzieckich fi 
mów. poświęconych okresowi rewolucji i wo; 
ny domowej, konwencję swoistego „wester- 
Radzieccy filmowcy udowodnili, nie 
pierwszy raz Z że w tej już nieco zba- 
nalizowanej formule filmu przygodowego — 
mają do powiedzenia wiele nowego 


PAK 0 


MONOTEATR DYMSZY 


W MIKROTEATRZE - PERSKIEGO |. 


zwykle to, że pojawiają się zbyt późno. Na 

szczęście idea utrwalenia na taśmie filmowej 
kreacji wybitnych artystów polskiej estrady nie 
przekroczyla jeszcze granicy pelnego rozkwitu ich 
talentów. 


N ujwiększą wadą świetnych pomysłów jest 


Po plerwszym filmie z tej serii („Pan Profe- 
sor« — Sempoliński) przyszła kolej na następny 
filar lżejszej muzy — Adolfa Dymszę. Niezmierna 
popularność tego znakomitego aktora zwalnia od 
przypominania wieloletniej i pełnej 
sukcesów kariery. To przecież cała epoka kaba- 
retu polskiego — od stylu Tuwima, Słonimskiego 
l Hemara aż do humoru Jurandota, Gozdawy 
1 Stępni 

„MÓJ TEATR* w reżyserii Ludwika Perskiego 
jest przede wszystkim dobrym filmem. Ma wzo- 
rową konstrukcję scenariusza, 


dowcipne wprowa- 
dzenie, równie zabawne zakończenie oraz idealną 
obsadę aktorską w osobie Adolfa Dymszy, który 


SRD 


gra wszystkie role główne i epizodyczne, a nawet 
markuje sobą trzeci plan, czyli tzw. szeroką pu- 
bliczność. (O piosenkach i monologach wykony- 
Wanych w tym filmie pisaliśmy już w numerach 
%, 7. $, 9 1 10, naszego tygodnika w serii pt. „Twa- 
rze | gesty Adolfa Dymszy"). 

Kameralna atmosfera filmu wynika niewątpliwie 
z jego zwartej budowy, oszczędnej scenografii Le- 
cha Zahorskiego i znakomitego operowania świa- 
tlem w zdjęciach Franciszka Fuchsa. Staranny wy- 
bór tekstów i czysty dźwięk — to dalsze walory 
tego sympatycznego mikroteatru. 

Optymistyczny nastrój po obejrzeniu filmu mąci 
jednak recenzentowi natrętna myśl. Czy realizacja 
dwóch krótkometrażówek rocznie to tempo nie za 
wolne? Tylu świetnych aktorów czeka jeszcze na 
podobną „monogralię*! Czy pomysł Ludwika Per- 
skiego nie okaże sie w wielu wypadkach spóź- 
niony? 


TEKAWU 


Teresa Raquin 


Simone Signoret (Teresa"Raquin) | Jacques Duby (Kamil) 


AKADEMICKI 


DRAMAT PRZEZNACZENIA 


Raquin* była 
wielką powi 
ią Emila 7 Po_ jej 

wydaniu w roku 186% 

skromny urzędnik akcy- 
a później paryskiej księgarni Ha- 
ja — postanowił żyć wyłącznie 


eresa 
wszą 


/Teresa Raquin* poprzedzała ogrom- 
dwudziestotomowy cykl powieści 
„Rougon-Macqua któr k 

sił podtytuł — był biologiczn: 
rodziny czasów 

jednak w i 


głowne 
matem czyn: 
logicznych w życiu człówi: 
konsekwentnie przeprowadzone. 

W roku 192% powieść Zoli adaptował 
jacques Feyder. Adapiacja ta uchodzi 
za jego najwybitniejsze dzieło z epoki 
filmu niemego. 


Marcel Carnć rozpoczynał wówczas 
dopiero swą karierę. Zajmował 
operatorką i dziennikarstwem  filmo- 
wym. Dopiero za pięć lat miał zostać 
asystentem Fcydera, jednego z naj- 
większych reżyserów Francji. Współ 
prucował z Feyderem przy realiza 


lilmów gra”, „Pensjonat Mi- 
moza' „Zwyciężyły kobiety". W ćwierc 
wieku później Carnć — twórca fran- 


'ealizmu poctyckiego" 


nowej wersji 
ostał Charles Spaak. 
współpracownik 


Autorzy zrezygnowali z umiejscowi: 
nia dramatu w epoce Zoli. Postanow 
li — zachowując ideę pow 
nieść akcję w lata pięcdz 
go stulecia. To pociągnęło za sobą dość 
duże zmiany w stosunku do pierwo- 
wzoru literackiego. Dla kochanków Zoli 
jedynym wyjściem bylo zabójstwo mę- 
ża. Ewolucja obyczajowa umożliwiła 
jeszcze jedno rozwiązanie — rozwód 
Teresy. W tych warunkach zbrodnia 
e była więc koniecznością. Nie z 
stala zresztą dokonana z premedytacją. 

U Zo i Feydera dramat Teresy i jej 
kochanka był dramatem wyrzutów su- 


naturalistyczny 
Stwo: 


U Carnć i Spaaka 
ton opowieści został złagodzony. 


6 


się « s 


rzyli omni postać świadka zabójstw: 
który szantażuje kochanków. Zbrodni. 
ich rozdziela, świadek zbrodni ponow 
nie łączy, by przynieść ostateczną zgu- 
bę. Zamiast dramatu wyrzutów sumie- 
nia otrzymaliśmy więc dramat prze- 
zenia. „Ta postać — to Los 
a reżyser w jednym z w 
Carnć powraca tu do głównego mo- 
tywu swej sztuki. Romantyczna, fata- 
listyczna koncepcja miłości, życia i klę- 
ski była przecież dominu, 
tywem dawnych filmów 
oletniego 
Preverta (.„.Jenny”, ,. 
za mglą", „Wieczor 


zn 


udzi 
„Wrota nocy”).  Poza- 
mska walka Dobra i Zła detet 
nowała losy bohaterów tych filmów 
Przegrywali oni zawsze swą walkę 
z. Przeznaczeniem. 
W „Teresie Raquin* —  złowrogie 


Fatum, zastępuje świadek przestęp 
uśmiechnięty i bezlitosny s 
tażysta. Fatalizm zostaje tu jeszcze bar- 

iej pogłębiony przez zmiany w por- 
e Teresy. U Zoli jest ona kobietą 
yruchowaną. Liczy na sklep, spadek, 
zapewnioną materialnie przyszłość. 
U Carnć — Teresa jest bezinieresow- 
ną oliarą narniętności. 


Jedno spojrzenie, wybuch wielkiego 
uczucia, droga tronę Katastrofy, fa- 
talistyczna miłość — to tradycyjne ele- 
menty fabuły Carnć. W jego poprzed- 

i filmach otaczała je 2 
Preverta, a magia stylu rt 
dzi za mgłą” i „Brzasku* polegała na 
romantycznej transpozycji  codzien- 
ności. 


„Wrota ni 


— ostatni film spółki 


iyczną swym autorom. Współpraca 
paakiem, autorem na wskroś reali- 
$tycznym, była ambitną, lecz nieudaną. 
próbą przejścia na inne pozycje. Z Zoli 
i jego studium. interesującego fizjolo- 
nicznego prz dramatu ludzi 
rządzonych całkowicie przez krew 
— pozostała tylko akademicka 


go Carnć'go — 
nieubłaganego 


MAKIA OŁEKSIEWICZ 


PO KINIE 


rzyjechał do Warszawy kierownik produk- 
cji „Tysiącznego okna* — filmu francuskie- 
90, w którym występuje Basia Kwiatkowska. 
Próbował namówić przedstawicieli naszej 
kinematografii na współprodukcję, ale — 
zdaje się — nic z tego nie wyszło, bo każda ze stron 
chciała pieniędzy od drugiej (współprodukcja wtedy 
się udaje, ydy dwie strony jednoczą się w celu wy- 
ciągnięcia gotówki od trzeciej, którą bywa zresztą 
publiczność). W każdym razie jrancuski filmowiec 
obracał się w ciągu paru dni po instyfucjach stolicy 
i tym sposobem trafił na Waszego felietonistę. Wkrótce 
zorientowaliśmy się obydwaj, że nie ma co liczyć na 
zarobienie czegokolwiek — on ode mnie, ja od niego — 
postanowiliśmy więc porozmawiać szczerze. 


Film francuski 
zagrożony 
przez Polaków! 


Tutaj zagraniczny gość wychylił kilka kieliszków 
wódki, co dało obraz jeden z najbardziej fantastycz- 
nych. jakie zdarzyło mi się spotkać w życiu, i wobec 
którego np. fotografia drugiej strony Księżyca jest 
blahostką: a mianowicie, widok francuskiego byznes- 
mana zalanego po warszawsku. Dodam tu, że pro- 
ducent z Paryża nosi rogowe okulary, zaawansowaną 
łysinę i odznacza się szaloną ruchliwością, czyli po- 
siada wszystkie typowe cechy. jakie sobie wyobraża- 
my u zachodniego człowieka interesu. W tym momen- 
cie obudziło się we mnie podejrzenie, że kontakt 
z Polakami spowodował niejakie osobliwe zmiany 
w charakterze naszego przyjaciela. Miałem rację, bo 
Francuz odezwał się w takie mniej więcej słowa: 

„Muszę panu powiedzieć, że Polaków znam ledwie 
od paru miesięcy, dzięki Basi Kwiatkowskiej — cóż 
to za naród niezwykły, do żadnego niepodobny, cza- 
rujący! Wasz sposób myślenia! Na przykład; wielki 
tygodnik zachodnioniemiecki „Miinchner Ilustrierte" 
zamieścił jotografię Basi z podpisem, że jest to pierw- 
sza aklorka ze Związku Radzieckiego, która gra w fil- 
mie zachodnim od chwili Rewolucji i że zaraz po 
przybyciu do Paryża nabyła w magazynie ua Champs 
Ełysćes tyle a tyle par bucików, sukienek i wytwor- 
nej bielizny. Jak pan widzi, Niemcy — jak zwykle — 
są szczegółowo poinformowani, tylko im czegoś naj- 
grubszego brakuje. Otóż każdy Polak, z którym tylko 
rozmawiam, domaga się, żebym napisał sprostowanie. 
Nieprzytomni! Przecież to wspaniała reklama. Ale im 
nie idzie o sukces, tylko o godność narodową. Kto 
dzisiaj się tak zachowuje, pytam? 

Albo Basia. Tak się składa, że mam w Paryżu duże 
mieszkanie, więc zaprosiłem ją i męża, by zatrzymali 
się u mnie. Coż to za uroczy cyganie, co za fantaści, 
co za romantycy! Ileż ja się ich naprosiłem, że po- 
winni ćwiczyć, stosować dietę, przestrzegać surowej 
dyscypliny. Tylko w ten sposób można dojść do czegos 
w kinie; niech pan weżmie Michele Morgan, to jest 
kobita, dalibóg. niczym się nie wyróżniająca. prócz 
silnej woli — czy pun wie, że zrywa się o szóstej rano 
na specjalne lekcje gimnastyki? Tak się zostaje sławą. 
Basia może mieć faniastyczne możliwości... ale cóż... 
noc w noc wracamy o czwartej nad ranem... i ja 
także... bo się tak do nich przywiązałer... pustych 
butelek już nie ma gdzie ustawiać, mimo że wie pan. 
mieszkanie było naprawdę duże.. 

Widząc, że nadeszła chwila szczerości, nachylilem 
się do uchc francuskiego gościa i z wypiekami na twa- 
rzy zadalem długo tłumione pytanie: 

„Pan, oczywiście, musi znać Brigiiie Bardot?...* 

Mimo ciepłego nastroju, francuski producent spoj- 
rzał na mnie wzgardliwie: „A więc pan także... Otóż 
ręczę, że gdyby pan ją spotkał na ulicy, nie zwróciłby 
pun na nią uwagi. Najprzeciętniejsza, nogi cokolwiek 
szczudłowaie, twarz płaska. Cała reszta, to fotografia. 
inteligentne prowadzenie przez reżysera i dyscyplina. 
dyscyplina, jeszcze raz dyscyplina”* — zawołał nasz 
przyjaciel, jakby przywołując do porządku nie tylko 
Polakow-marzycieli, ale * siebie samego, poważnego. 
regularnego. punkłualnego producenta zachodniego. 
zagrożonego przez poznanie zbyt sympaiycznych bała- 
ganiarzy z Centralnej Europy. 

Może to i lepiej, że ta współprodukcja jakoś nie 
dochodzi do skutku, bo nie wiadomo, czy kinemato- 
grajia francuska ostałaby się długo pod wvływem na- 
szych czarujących Szan. Rodaków... 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


AŻ, 


Nasi reprezentanci — reż. Andrzej Munk i Basia Kwiatkowska 7 Aleksym Batałowem 


Znana aktorka amerykańska Metsy Blair („Mar- 
ty", „Główna ulica". „Krzyk*) £ Bogumił Kobiela 


Przewodniczacy jury filmu fabularnego — 
tdrugi od 


anany_ pisarz 


sei: polska popularna akiorka Basia Kwiat- 
kowska i Eja Sawina, po prawej — Betsy Blair 


Festiwat sprzyjał w nawiązywaniu znajome- 


Pocztówka z Bukaresztu 
zi naresziu 


NASI CHŁOPCY 


Od własnego korespondenta 


Dla miłośników piłki nożnej — i nie tylko dla nich 
— Studio Filmowe „Bucuresti* przygotowało kome- 
dię sportową, której główny bohater, Dinu Almaja- 
nu. przeżywa znamienną ewolucję psychiczną. Gra 
on zarozumialego środkowego napastnika klubu „Stał 


— w gruncie rzeczy przyzwoitego chlopaka, ale zde- 


moralizowanego karierą sportową i „metodami* wy- 
chowawczymi. Wpływ przyjaciół | dziewczyny, w któ- W 


ostatni 

rej się kocha — działają na sportowca i ratują go  różnyć 
przed zejściem na zdecydowanie złą drogę. Sy) 
Nowy film rumuński jest dzielem debiutantów —  Przeby 
Gh. Vitanidisa i Anastasii Anghela. Młodzi filmowcy SSM 
ostatni 

zrealizowali ten optymistyczny film młodzieżowy, sta-  miecki 
rając się unikać banalnych rozwiązań psychologicz. pYSK 
nych. Na zdjęciu: jedna ze scen tego filmu. in. gl 
» o KĘ kanka 

Rs.) cuz*=, 


JDUNNAL OF THE 


IMONE SIGNORET. cs Tizec oai tę 


Na ekrany kin Związku Radzieckiego 
zrealizowany ostatnio Mosfilm*" 
botnikach wielkieg 
sza HFopo! 


dł 
film o ro- 


— przebywa obecnie w Rzymie, gdzie wra: 
drą Milo 1 Giną Rovere gra w filmie reż. 


2 Emmanu 


1 Riva, San- 
Antonio Pietrangeliego 


| Pr. Aun i żej koleżanki” o włoskich dziewczętach ulicznych. Na niz faonojk 
| zdjęciu: Simone Signoret w jednej ze scen tego filmu. zychca h 
w najbliższej przyszłości wybitna aktorka obejmie głów Ą rolę Karel niach 
w filmowej adaptacji powieści Stefana Zweiga .24 godziny z życi Krzyi Rogu, a 
kobiety”. Film ten przygotowywany jest przez reż. Altreda Weiden- _ botni 


manna we wspołprodukcji francusko-niemieckiej. Scenariusz opra- _ sło 
cował znany dramaturg szwajcarski Fryderyk Dlirrenmatt, twórcu tr. 
m. in. granej u nas z dużym powodzeniem „Wizyty starszej 


Zdjęcia do „24 godzin z życia kobiety” zostaną nakrę 
burgu. Pozostałe główne 


e go Mos] 
partnerką jego jest N. Magier, studentka III roku 
tegoż Instytutu. Ze znanych aktorów grają: N. Kriu- 
czkow, L. Smirnowa i W. Zubkow. 


one w Ham- 
ble. poza Simone Signoret, grać bęć 


przeważnie aktorzy zachodnioniemieccy, m. in. sympatyczna para — * 

Johanna Koczian i Hansjórg Felmy. znani u nas ź filmu „W czepku Znana aktorka filmowa Ludmiła Gurczenko wystę- 

urodzeni" puje w roli Włoszki w nowym filmie kijowskiej w. 
twórni im. A. Dowżenki — „Romań | Franceska* 


Scenariusz napisał pisarz ukraiński A. Iiczenko. Bę. 
dzie to film o miłości. 


ROMAN KARMEN 
laureatem nagrody leninowskiej 


Realizatorzy dwuseryjnego filmu o nafciarzach Mo- 
rza Kaspijskiego — reżyser R. Karmen oraz operato- 

rzy S. Medyński | D. Mamedow, otrzymali ostatnio JUBILEU 
za ten fllm Nagrodę Leninowską. Karmen był począt- A 

kowo fotoreporterem | korespondentem tygodnika 
„Ogonłok*. Na wystawie fotografiki, zorganizowanej 
W 1827 roku dla uczczenia dziesięciolecia władzy ra- 
dzieckiej, Karmen został zaliczony w poczet dziesięciu 


W jednym z reprezentacyjnych kin 


najlepszych fotoreporterów Związku Radzieckiego. cdbyla się ostatnio premiera filmu Eesti 
W CA5u następnych trzydziestu kilku lat pracował reż. Roberta Hosselna, z Michźle Morgan w 
jako operator, reżyser | scenarzysta filmów oświato- Seans zgromadził niezwykłą publiczność. 
wych. Ostatnio zrealizo we współpracy z filmow- Marcel Carnć, Andrć Cayatte, Francois Ti 


jaca o gneryjskimi fllm dokumentalny „Nasz przy- Francoise Rosay, Nicole Carel, Pies Bu. 
łaciel - Indonezja", o wizycie Chruszczowa w tym oraz wielu innych wybitnych reżyserów, aki 
raju. pracowników kinematografii francuskiej. W 
chćle Morgan obchodziła jubileusz dwuc 
w filinte, 


Michele Morgan (jest to pseudonim — p 
brzmi Simone Roussel) ukończyła niedawno 
kamerą zadebiutowała więc jako plętnasto! 
najbardziej znanych u nas fllmów tej wj 


Telewizja paryska przypomina 


„Ludzie za mglą* Marcela Carnć z Jeane 
Szesnastego maja, w siedemnastą rocznicę tarce 
AIR TARCZE RE SIEC Jeana Grómillona również z Gabinem, „Symi 
telewizja francuska nadala widowi- Dellanoy z Pierrem Blancharem, „Odrodzeni 
poświęcone wymordowanym _ bestialsko rardem Philipem, „Wielkie manewry« Renć i 
setkom tysięcy warszawskich Zydów. dem Philipem oraz niezbyt udana 
Wstrząsający swym realizmem spektakl na Chanoisa, gdzie Michóle Morgan gra 
pisali | reżyserowali: Fródćrice Rossif i JAc- mężem Henri. Vidalem. 
ques Perrot. 


Na zdjęciu: Michele Morgan z reżyserem 
i jego matką na premierze „Zbrodniarzy 


osławiu 


cach Belgradu, gdzie 
le goszczą filmowcy 
rajów, realizujący tu 
| zdjęcia do filmów 
| 4 historycznych — 
obecnie ekipa francu- 
ego filmu  „Kapo 
zgrywa się  podczi 
jny w jednym z nii 
obozów  koncentracyj- 
terenie Polski. Obsada 
| międzynarodowa, m. 
e role grają: Amer: 
jusan Strasberg | Fran- 
urent Terzietf 


MORGAN 


Ds-Elysóes w Paryżu 
lórats** (Zbrodniarze) 
Ii głównej, 

ja sali obecni byli: 
(aut, Charles Boyer, 
1ar, Micheline Presle 
'k, aktorów i innych 
m dniu bowiem Mi- 
stopięciolecia pracy 


'dziwe jej nazwisko 
terdzieści lat; przed 
la dziewczyna. Do 
nej aktorki należą: 
Gabinem, ,, 
ia pastoralna« Jedna 
fves Allegreta z Gó- 
ira również z Górar- 
tancerkać J. P. Le 
) niedawno zmarłym 


łobertem Hosseinem 


Kilka słów 
o telewizji w Ghinach 


Przeszło dwa lata temu, 1 ma- 
195: roku, pekińska stacja te- 
lewizyjna rozpoczęła nadawanie 


programu próbnego; od I wrze- 
śnia 1958 roku program telewiżyj- 
ny nadawany jest już regularnie. 

W programie telewizji chińskiej 
Wiele miejsca zajmuje populary- 
zacja zagadnień technicznych, no- 
wych metod pracy i obslugi mi 
szyn, sporo uwagi poświęca się 
również propagandzie współczes- 
nych, modnych 1 wygodnych 
strojów, oraz uproszczonych nie- 
dawno znaków pisma chińskiego. 
Także na tradycyjne występy 
śpiewacze i operowe, w reper- 
1uarze liczącym sobie już ponad 
trzy tysiące lat — telewizja w 
Pekinie przeznacza sporą część 
programu. 

W Pekinie działa już pierwszy 
uniwersytet telewizyjny, w Nan- 
kinie zaś rozpoczęla pracę fabry- 
ka. telewizorów. 


Alma gl ia 


Jak wynika z najnowszych da- 
nych statystycznych — w Wiele 
kiej Brytanii zarejestrowane jest 
obecnie 4.100 tysięcy radioapara- 
tów oraz 420.000 radioaparatów 
przenośnych i samochodowych 
(razem więc 4.520 tysięcy odbior- 
ników radiowych) oraz 10.460 ty- 
sięcy telewizorów 

Przeciętnie co piąty Anglik po- 
siada więc odbiornik telewizyj- 
ny. 


Ingrid Bereman zadebiutuje w 
programie sieci telewizyjnej CBS 
w głównej roli adaptacji znane- 
go opowiadania Stefana Zweig: 
„24 godziny z życia kobiety! 
Główną rolę męską zagra Maks; 
milian Schell, Ten  półtorago- 
dzinny program w reżyserii Ray- 
monda Rouleau zostanie zreali- 
zowany w Londynie i Monte 
Carlo (udzie -dzieje się akcja 
opowiadania) | odtworzony w te- 
lewizji z telerecordingu. 


* 


Popularne niegdyś „cudowne 
dziecko" Hollywoodu, Mickey 
Rooney, przygotował ostatnio w 
telewizji amerykańskiej godzin- 
ny program zatytułowany „Wie- 
le twarzy Mickeyi Rooneya". W 
programie tym _ aktor  wystapił 
jako śpiewak, tancerz, aktor ko- 
mediowy i dramatyczny; poka- 
sano także fragmenty jego daw- 
nych filmów, w których grał 
będąc chłopcem 
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Nagrodę im. Klementa Gott- 
walda za rok 160 przyznano Wa- 
cławowi Trojanowi — za muzy- 
kę do filmu Trnki „Sen nocy 
letniej" 


Londynie wystawiono ostatnio 
a | Olivierem w roli głównej. 


ANITA 
EKBERG 


— gra obecnie w realizowanym w Hiszpanii no- 
wym filmie reż. Claude Boissola 
dalej pułkownika. Jest to kostiumowa kome- 
dia o wielkorządcy (gra go De Sica), któremu, 
zgodnie z przywilejem królewskim, należą się 
od ludności miasta „środki żywnościowe. luksu- 
sowa rezydencja itd. itd.*. Stąd tytuł filmu „Trzy 
tak dalej pułkownika”. 
szwedzka sex-bomba Anita Ekberg jaka hisz- 
pańska donna Giorgina. 


przedstawia: 


ELANA EDEN 


Jest drugą po Hayt Hararit (bohaterka 
„Ben-Hura") izraelską aktorka, która ma 
Szanse wielkiej Kariery w filmie amery- 
kańskim. 


Elana Eden, córka rolników z okolic 
Haify, wyjechała w piętnastym roku ży- 
cia z rodzinnej wioski do Tel-Avivuj by 
rozpocząć studia aktorskie. W tym czasie, 
namówiona przez kolegów, wysłała swe 
zdjęcia do Hollywoodu, gdzie poszukiwano 
wówczas odtwórczyni głównej roli do fll- 
mu „Pamiętnik Anny Frank". Elana była 
najgroźniejszą konkurentką Milie Perkins, 
która — jak wiadomo — zagrała Annę 
Frank. 


Ostatnio, gdy reżyser Henry Costa po- 
szukiwał młodej aktorki do tytułowej roli 
w nowym. hollywoodzkim supergigancie 
biblijnym „Historia Ruth* — sytuacja by- 
ła odwrotna. Rolę, do której najpowaźniej- 
szą kandydatką była Millie Perkins 
otrzymała Elana Eden. 


Nu zdjęciach: Elana Eden w scenach „Hi- 
storii Ruth”, 


OLIVIER W „NOSOROŻCU* IONESCO | 
REŻYSEROWANYM PRZEZ WELLESA 


W Royal Court Theatre w 

| lonesco w reżysej 
Najnowsza szi J 
stawienia cieszą się jednak dużą frel 
cyjną — podobno — reżyserię Wellesa. 


osorożca* Eugene 


lo uzn: 


ia u londyńczyków, przed- 


ją ze względu na grę Oliviera i rewela- 


© nie przenośnia, Stanisław Milski 

ma naprawdę niejedną twarz. Pa- 

trząc na tego aktora, przypominamy 

sobie jego role w prawie dwudziestu 

powojennych polskich filmach — 
m. in. w „Cełulozie*, „Pod gwiazdą frygij- 
ską”, „Godzinach nadziei", „Pokołeniu”, ,, 
kodemie Dyzmie", „Ziemi*,  „Pożegnaniu 
z diabłem”, „Pętli*, „Ewa chce spać”, „Po- 
piele i diamencie*, „Białym niedźwiedziu”, 
„Miasteczku”, Milski grał także w filmach, 
które nie weszły jeszcze na ekrany, bądź są 
w realizacji — w „Kolorowych pończochach” 
i „Szatanie z siódmej klasy”, Grał role pier 
szoplanowe, małe rólki, a nawet epizody. Nie- 
zmordowany, ogromnie żywotny — jest jed- 
nym z najczęściej oglądanych aktorów w na- 
szych filmach. 

Ze Stanisławem Milskim rozmawiamy 
lotnisku przed jego wyjazdem do Moskw 
gdzie rozpoczęto już produkcję polsko-ra- 
dzieckiego filmu „Jak w jednym miastecz- 
ku* — o pobycie Lenina w Polsce. 

— Jakie będzie pana nowe wcielenie? — 
pytam. 


— Z powierzenia mi roli Chrobaka wyni- 
kają, dla mnie przynajmniej, dwie przyjem- 


Ma 
niej 


Ą 


| did 


ROZMOWA ZE STANISŁAWEM MILSKIM 


ności. W swej dosjyć różnorodnej karierze fil- 
mowej gram pierwszy raz górała, pierwszy 
też raz wyjeżdżam do Moskwy. Nie znam 
iego miasta i wieie sobie po nim obiecuję. 
Wracając jeduak do roli Chrobaka... Jest to 
stary góral, biedny stolarz. który przez wie- 
le lat przebywał na „Saksach*, ale i tam się 
nie dorobił. Człowiek zmęczony życiem, któ- 
ry ma jedno marzenie: — zdobycie maszyny 
do swego. warsztatu. Koniakt Chrobaka 
z Leninem, mimo że mieszkają w sąsiedz- 
twie, jest bardzo luźny. Góral nastawiony 
jest do przybysza raczej wrogo! bo syn. za- 
miast pomagać ojcu u: warsztadie, zbyt czę- 
sto biega na tajemnicze zebrania. 

Stanisław Milski niemal całą tę partię opo- 
wiedział najczystszą góralską gwarą. Dodał 
z największym zainteresowaniem ocze- 
kuje na końcową scenę roli — śmierć Chro- 


y a pan z pomocy dublera 
w tej niebezpiecznej scenie? 


— Nie wiem jeszcze, w jaki sposób realiza- 
iorzy ją pokażą. Jednak mimo pewnego nie- 
bezpieczeństwa, związanego z realizacją tej 
sceny. byłbym rozczarowany. Gdybym nie 
mógł tego sam przeżyć. 

— Ma pan duże doświadczenie jako aktor 
epizodów. Czy istnieje jakaś specyfika od- 
twarzania ról tego typu? = 

— Oczywiście: myślę zresztą czasem. że 
male rołe są trudniejsze do zagrania niż 


wielkie. W jednej lub co najwyżej w paru 
scenach trzeba zarysować sylwetkę postaci. 
zawrzeć pokażny ładunek wiedzy o niej. Dla- 
tego też nawet najmniejsza rólka potrafi dać 
mi sporo satysfakcji. 


molot wkrótce wystartuje. deszcze jedna 
filiżanka mocnej kawy przy bufecie lotni- 
ska. papieros. 


— To moje paliwo — śmieje się aktor. — 
Mając pod dostatkiem kawy i papierosów 
jestem gotów do najbardziej wytężonej pra- - 
cy. Granie nie męczy mnie. Aktorstwo, jak 
każda twórczość, podnieca, krzepi. Jeżeli któ- 
rykolwiek z moich młodych kolegów narzeka 
na zmęczenie podczas próby (Milski jest re- 
żyserem teatru „Wybrzeże*) namawiam go 
do zmiany zawodu. 


Rozmawiała 
ELZBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 


Zdjęcie: TADEUSZ BIERNACKI 


Reportaż z realizacji „Jak w jednym mia- 


steczku” zamieścimy pó przyjeździe ekipy 
filmu na zdjęcia w Polsce. 
RED.) 
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POLSKIE 
PLAKATY 
FILMOWE 


OBIĄ FURORĘ W BRUKSELI 


pasażu galerii Raven- 
W mteln w Brukseli czyn- 

na jest od kwietnia wy- 

stawa polskich plaka- 
tów filmowych. Imprezę ię 
zorganizowała sekcja kultural- 
na wytwórni „Progrós Films", 
u patronuje jej belgijski Zwią- 
zek Krytyki Filmowej. 

Przez galerię, która znajdu- 
je się w centrum miasta, prze- 
chodzą codziennie tysiące tu- 
dzi. W ten sposób wystawa 
trafia nie tylko do szerokiej 
publiczności, ale również do 
«sób odkrywających Ją nieja- 
ka przez przypadek i zapo- 
znających się z nie znaną dla 
nich sztuką. 

Wystawa ma już doskonałą 
tz esta rotę prasę. Oto, co np. pisze na 
jej lemat najwiekszy dziennik 
brukselski „Le Solr": 

„Pomysl zorganizowania wy- 
stawy byl znakomity, ponie- 
waż Polska jest jednym z nie- 
licznych krajów na _ świe 
gdzie tworzy się plakaty 
mowe bez zwracania szczegól 
niejszej uwagi na imperatywy 
komercjalne. 

Wszystkie poszukiwania w 
dziedzinie form i barw są do- 
zwolone, lecz podporządkowa- 
ne przy tym wymogom re- 
klamy. Spotykamy się tu z 
prostym, ale sugestywnym ry- 
sunklem | najczęściej z prze- 
lamanymi kolorami, Prostota 


PR> A 


MACIEJ HIRNER 


JAN MŁODOZENIEC 


| 
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MARIAN STACHURSKI 
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ta stwarza jednak wrażenie 
artystycznego piękna, a w 
każdym razie dobrego smaku. 

Piakaty do filmów, które Dy- 
ty wyświeslane również i u 
nas, pozwalają nam najlepiej 
ocenić różnicę między polski- 
mi płakatami a tvmi, którymi 
nas zwykle częstują dystry- 
butorzy. Różnica ta jest wręcz 
okromna na naszą niekorzyść. 
Czyżby nasz gust w tej dzie- 
dzinie byl mniej rozwinięty?" 

Polemizując z dziennikiem 
„Le Solr* - belgljscy fachow- 
cy od spraw reklamy usiłują 
wytłumaczyć wyższość arty- 
styczną polskich plakatów 
tym, że nie muszą one prze- 
mawiać do tak szerokiej pu- 
bliczności jak belgijska | *dla- 
tego mogą być ambliniej- 
SZE.. (7) 

W każdym razie brukselska 
wystawa stu dwudziestu pol- 
skich plakatów robi w dal- 
szym clągu świetną propagan- 
de polskiej grafice. 


Tkw 


Przy okazji reprodukujemy 
na tej stronie kilka  cie- 
kawszych plakatów wykona- 
nych w ostatnim czasie przez 
różnych polskich grafików 
Podpisy pod reprodukcjami — 
lo oczywiście nazwiska auto- 
rów 
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JAN LENICA 


FRANCISZEK STAROWIEYSKI 


CZARNA CARMEN 


WOJCIECH PANGOR 
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ćvge Reggiani. Naj- 
wszechstronniejszy 
dziś aktor 
Teatr: 0- 
statnio otrzymał Na- 
grodę Krytyki za najlep- 
szą rolę sezonu w „Uwię- 
Altony* Sar- 
a. Film, radio i telev 
Reggiani — jest w 


ch; 


irancuski 


zionych z 
trx 


dzie. Drobny, szczupły, ner- 
wowy, mówi powoli, zaw- 
Także wtedy, 
tuje. 


sze z pasją. 
kiedy 
cesów nie 


Mimo suk- 


uczestniczy w 
życiu „całego Pary- 
ża” Nie bywa w modnych 


tzw. 


restauracjach i kawiar- 
niach, chodzi tylko na pre- 
miery najbliższych przyja- 


ciół, wolne chwile spędza 


jchętniej u siebie, w tro- 


chę cygańskim, uroczym 
mieszkaniu, rozłożonym na 
dwóch najwyższych pię- 
tach starego domu w 


Dzielnicy Łacińskiej, z wi- 
dokiem na charakterysty: 


nie połamaną linię dachów 
Paryża. Gra 
kolekcjonuje muszle, rz 


na gitarze, 


bi w drzewie i — jak głosi 
plotka — zajada się ostry- 
gami. 
Serge _ Reggiani, jak 
wskazuje nazwisko. pocho- 
dzi z Włoch, ale od małe- 
go dziecka mieszka w Pa- 
y Jego ojciec po dłu- 
Rich poszukiwaniach na 
początku lat trzydziestych 
otrzymał wreszcie pracę w 
małym zakladzie 


fryzjer- 


skim na przedmieściu. 


— JAK ZOSTAŁEM AK- 
TOREM? 

Po 
musiałem pomagać 


ukończeniu szkoły 
rodzi- 
com i 


zacząłem statysto- 


wać. — Statysta zarabia 
więcej niż fryzjer. Gdy zo- 


baczyłem, że aktorzy zara- 


biają więcej niż statyści, 
zapisalem się do _ szkoly 
teatralnej. Spodobało mi 


się. I ja się spodobalem. 
1 tak się zaczęło. Co, nie 
tak było? Oczywiście. Zaw- 
sze istnieje drugu prawda. 
Ale to żenujące. Zostańmy 
przy prawdzie „okoliczno- 
ściowe, 


W teatrze zadebiutowa- 
łem w na pół surrealistycz- 
nej sztuce Vildraca „Le 
loup-garcon" (Wilkołak) w 
"roku 1941. W filmie — dwa 
luta później w „Carrefour 
des enfants (Za- 
ułek zagubionych dzieci, 


perdus* 


Miałem wówczas lat dzie- 
I każda 
mnie bawiła. Niestety, dziś 


więtnaście. rola 
jest inaczej. 
Od paru lat reżyserzy i 


producenci „Ai mnie 
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TEATR cz, FILM 


ROZMOWA Z SERGE REGGIANI 


wyłącznie w roli 
charakteru. A to w wyni- 
ku komercyjnego sukcesu 
„Manoń Lescaut". I 


czarnego 


trud- 
no mi zliczyć role gangste- 
rów, które mi proponowa- 
no, a nawet te, które przy- 
jąłem. 


— MÓJ OSTATNI FILM? 


„Marie Octobre*  Duvi- 
Film 


po amerykańsku. 


viera. realizowany 
Jedność 
miejsca — czyli dekoracji 
i tempo. Trzy tygodnie, i 
to. w przeciwieństwie do 
bez 


Amerykanów, prób. 


1 technicznie film wypadł 


nie najgorzej. Pierwsze dni 
byly Ale 
miało się wrażenia pracy 


zabawne. nie 
w filmie. I to zaczęło nas 
nużyć. Film jest zwykle 
okazją dla aktora do „po- 
wałęsania się". Tu trzy ty- 
godnie spędziliśmy w tych 
Mie- 
liśmy wrażenie, że spędza- 


samych dekoracjach. 


my potwornie dlugie, nie- 
dzielne popołudnia w pro- 
wincjonalnym. salonie. 

W tym sezonie nie pra- 
cowałem w żadnym filmie. 
Bylem calkowicie zaabsor- 
bowany 


sztuką  Sartre'a. 


Jestem w tej chwili po sto 


ORESPONDENCJA WŁASNA z PARYŻA 


pięćdziesiątym _ przedsta- 
wieniu. Jeżeli „Uwięzieni 
z Altony" będą grani w 
Warszawie, bardzo proszę, 
żeby aktor, który zagra 
Francuza, podzielił się ze 
mną wiadomościami o sta- 
nie swego zdrowia po set- 
nym przedstawieniu. Tek- 
stu tyle, co w „Hamłecie” 
i ani na chwilę nie można 
się uwolnić od postaci pół- 
obłąkanego  alkoholika-fa- 
szysty. 

Zdaje mi się, że widzo- 
wie tylko częściowo zrozu- 
mieli sztukę. Pozostała dla 


nich problemem niemiec- 


kim. Nie poczuli się wino- 
wajcami, jak tego chciał 
chyba Sartre, tłumacząc 
zresztą sprawę tej współ- 
odpowiedzialności. Sartre 
uważa, iż publiczność po 
prostu nie chciała pojąć 
jego sztuki. 
jest tak inteligentny, że 
przypisuje innym ten sam 
stopień inteligencji. To 
zresztą uwodzi widzów: 
szacunek Sartre'a dla ich 
intelektu. 

Wkrótce przerywam grę 
w teatrze, parę dni odpo- 
czynku w górach i — po- 
tem film. Prawdopodobnie 
w  Hollywoodzie, Ale to 
jeszcze nie zdecydowane. 
Mam również propozycje 
z Włoch. Tam też 
ciągnie, 


— CO WOLĘ — FILM 
CZY TEATR? 


Ten człowiek 


mnie 


Sto razy bardziej film. 
W teatrze twórcza praca — 
to próby, a potem trzeba 
się powtarzać co wieczór i 
to w dodatku wi- 
dzów. Wiem, że ich obec- 
ność być dla 
Ale nie 
jest. A film powstaje pod- 
czas zdjęć, potem staje się 
obiektywnie 


wobec 


powinna 


mnie bodźcem. 


istniejącym 
przedmiotem — jak stół, i, 
jak stół — sam spotyka się 
z ludźmi, którym ma slu- 
żyć. 

To nieprawda, że aktor 
w filmie jest bardziej pod- 
porządkowany 
ni. 


reżyserowi 
w teatrze, że wszystko 
zależy od reżysera. W tea- 
trze można wprawdzie po- 
prowadzić rolę, nawet 
wbrew koncepcji sztuki i 
reżysera, a w filmie o to 
trudniej. Ale przyjemność 
tworzenia postaci jest ta 
sama. Od filmu odżegnują 
się zwykle tylko ci akto- 
rzy, którym potrzebna jest 
natychmiastowa 


reakcja 
widzów, ich aplauz. I oni 
nie potrafią grać „dla ka- 
mery”. Nawet w atelier 
grają dla widzów — dla re- 
żysera, asystentów, elek- 
trotechników. 

Na ogół jednak, 
świadkowie zdjęć 
chwyceni jakąś 
podczas projekcji 
się ona nie do przyjęcia. 
Wszystko jest przerysowa- 
Widzowie 


jeżeli 
są za- 
sceną — 
okazuje 


ne, teatralne. 
patrzą z daleka, a kamera 
jest tuż, kamera ma bar- 
dziej wyczulony wzrok i 
niuanse nie- 


dla ludzi. 


wychwytuje 
dostrzegalne 
Wolę kamerę. 


EWA FISZER 


Virgilio Tosi 


PIĘKNY 
ANTONIO 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Z WŁOCH 


OK 1960 dobrze zaczął się dła 
R włoskiego filmu. Nie chodzi tylko 

© triumfatora z Cannes — „Słod- 
kie życie”, chociaż film Felliniego jest 
bezsprzecznie najpoważniejszym ja- 
wiskiem artystycznym ostatnich mie- 
sięcy. Również inne tytuły świadczą 
o nowym duchu, jaki zapanował w na- 
szej produkcji. 


Na międzynarodowym festiwalu filmowym 
w Mar del Plata nagrodę za reżyserię otrzy- 
mał Pietro Germi za „Przeklęte oszukań- 
stwo”, a „Gwałtowne lato* Valerio Zurli- 
niego uzyskało wraz z „Mostem* Bernhardta 
Wickiego Nagrodę Krytyki. Włoscy autorzy 
odzyskują wiarę we własne siły, wspomagani 
nie spotykanym dotąd aplauzem publiczności. 
Nie należy zapominać, że kryzys neorealizmu 
zrodził się nie tylko z wrogiego stosunku kól 
rządowych i cenzury, ale również — w bar- 
dzo poważnej mierze — z obojętności widzów, 
którzy woleli hollywoodzkie komćdie lub ro- 
dzime farsy od poważniejszych dzieł włoskiej 
sztuki filmowej. Dziś sytuacja się zmieniła. 
„Słodkie życie" bije wszystkie dotychczaso- 
we rekordy kasowe; także wyniki finansowe 
innych filmów są wyśmienite. 

W drugiej połowie 1959 roku wielkim po- 
wodzeniem cieszyły się „Wielka wojna* Mo- 
nicellego i „Generał della Rovere* Rosselli- 
niego. Obecnie pojawił się — obok „Słodkiego 
życia* — nowy film, który zdobył publicz- 


Claudia Cardinate występuje w filmie ret. 


ność: „Piękny Antonio" reż. Mauro Bologni- 
niego. Z wielu powodów zasługuje on na 
uwagę. Bolognini zrealizował co prawda 
w zeszłym roku wartościowy utwór „Odważ- 
na noc", ale ma również za sobą wiele (il- 
mów  nieciekawych i powierzchownych. 
W „Pięknym Antoniu* budzi więc zdumie- 
nie niezwykle wysoki poziom realizacji, opa- 
nowanie środków wyrazu, poważne zalłoże- 
nia tematyczne, Film jest adaptacją powieści 
zmarłego przed czterema laty Vitaliano 
Brancatiego, autora, którego twórczość była 
do tej pory uważana w kinematografii za 
tabu. W swoim czasie Brancati w gwałtow- 
nym pamflecie „Powrót do cenzury” zaata- 
kowal Generalną Dyrekcję Widowisk. Już 


A oto sam „piękny Antonto* w interpretacji Marcelo Mastroianniego 


Mauro Bologniniego — „Piękny Antonio" 


wtedy mówiono o ekranizacji jego powieści, 
ale sprawa ucichła i w stosunku do książki 
obowiązywał cichy zakaz cenzury. Jak więc 
doszło obecnie do realizacji „Pięknego An- 
tonia"? W tym miejscu należy powiedzieć 
kilka słów o producencie filmu. 


Alfredo Pini — człowiek młody i nowy 
w kinematografii — zrozumiał, że nigdy nie 
będzie w stanie wyprodukować tego filmu, 
jeżeli będzie się trzymać przyjętych form fi- 
nansowania produkcji. Banki zwykle przy- 
znają kredyt na realizację filmu po wstępnej 
cenzurze Dyrekcji Widowisk. Na „Pięknego 
Antonia" Pini nie dostałby ani lira. Zwrócił 
się więc bezpośrednio do biur wynajmu 
i otrzymał od nich gwarancje finansowe, nie- 
zbędne dla rozpoczęcia produkcji filmn. Dwa 
lata temu byłoby to niemożliwe. 


„Piękny Antonio" budzi niepokój cenzury 
nie tylko ze względu na osobę Brancatiego. 
Chodzi także o treść filmu. Jest to historia 
niezwykle pięknego chłopca, kochanego do 
szaleństwa przez kobiety, który wskutek 
kompleksów psychologicznych nie może oka- 
zać się w pełni mężczyzną. W innym spo- 
leczeństwie jego dramat pozostalby tajem- 
nicą. Ale we Włoszech, gdzie sens słowa ho- 
nor najlepiej określa zdanie „farsi onore 
con la donna" (wyjść z honorem wobec ko- 
biety) — los Antonia staje się chwilami gro- 
teską, chwilami — tragedią. Przede wszyst- 
kim rodzice nie chcą uwierzyć w impoten- 
cię syna i czynią wszystko. by wykazać, że 
nie jest to wada dziedziczna. Ojciec Antonia 
zapewnia publicznie, że w swoim czasie, kie- 
dy faszyści powierzyli mu wysokie stanowi- 
sko, w ciągu jednej nocy miał do czynienia 
z dziewięcioma kobietami. Wreszcie, chcąc, 
mimo podesziego wieku, dać dowód męsko- 
ści, umiera na apopleksję w łóżku prosty- 
tutki. Film atakuje gwałtownie pewne wlo- 
skie obyczaje znane pod nazwą „il gallism 
(od gallo — kogut — król i władca kurnika), 
a jednocześnie wyśmiewa ekshibicjonizm 
seksualny faszystów. Ta sprawa jest zresztą 
mocniej zaznaczona w powieści. Film 
koncentruje się zaś głównie na osobie 
bohatera, który jest przedstawiony jako mło- 
dy człowiek daremnie szukający równowagi 


między bodźcami seksualnymi i nastrojami 
uczuciowymi. 
Przekonywającym odtwórcą niezmiernie 


trudnej roli tytułowej jest Marcello Ma- 
stroianni i jemu w dużym stopniu zawdzię- 
cza „Piękny Antonio" swoje powodzenie. 


VIRGILIO TOSI 
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1910 
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CZERWCA 


NIEZBADANE 
KRÓLESTWO 


czyła się bezpowrotnie epoka wiel- 


kich odkryć na ziemskim globie. Wiele jest 
jeszcze wprawdzie na mapie świata białych 
plam i niezbadanych regionów, ale podróż- 
ników udających się w dalekie wyprawy nie 
okala już romantyczna aureola. Pojawili się 
inni bohaterowie XX wieku — astronauci. 
Oni są bohaterami jutra, które zbliża się 
z nieoczekiwaną szybkością i zupełnie nie- 
spodziewanie, systemem zaskoczenia, stać 
może pewnego wtorku, czy pewnej soboty — 


dawać by się mogło, że, od czasu gdy 
w przestrzeń międzyplanetarną po- 


dniem dzisiejszym. A wtedy człowiek poleci 
do gwiazd, 

Romantyzm lotów kosmicznych, jedyny 
w swoim rodzaju i niepowtarzalny, nie po- 
winien jednak bez reszty przesłaniać innych 
terenów eksploracji, znacznie bliższych, łat- 
wiej dostępnych, a ciągle jeszcze nie znanych. 
Żyje wśród nas niezwykły podróżnik i od- 
krywca, który udostępnił zaklęte i wiecznym 
mrokiem okryte krainy setkom tysięcy, 
a może już nawet i milionom ludzi. Każdy 
zdrowy mężczyzna i każda zdrowa kobieta, 
mało tego, każde normalnie rozwinięte 
dziecko — może dziś przy pomocy „płuc wod- 
nych* pogrążyć się w morskie otchłanie 
i odbywać pod wodą, przeciętnie na głębo- 
kości od dziesięciu do trzydziestu metrów, 
dalekie wędrówki. Cudowny aparat nazywa 
się „Aqualung”* (albo Skafander GC), jest 
łatwy w użyciu, zapewnia bezpieczeństwo 
i pełną swobodę ruchu nurkowi. Wynalazcą 
jego jest Yves Jacques Cousteau — francuski 
marynarz, naukowiec, pisarz i realizator 
filmowy. 

Urodził się przed pół wiekiem — 11 czerw- 
ca 1910 roku — w małej rybackiej osadzie 
Saint Andrć de Cubzac w pobliżu Bordeaux. 
W roku 1936 młody kadet marynarki wojen- 
nej Cousteau, pełniąc służbę w Tulonie, na- 
łożył okulary podwodne Ferneza i zanurzył 
się w lazurowych falach. „Natychmiast znikł 
cały obraz cywilizacji — pisze w swej książ 
ce „Milczący świat* — znajdowałem się 
w podwodnej dżunglii niedostępnej dla oka 
tych, którzy pływali po nieprzezroczystej po- 
wierzchni wody' Był to zwrotny moment 
życia, moment — „w którym doznajemy wra- 
żenia, że oto zamyka się bezpowrotnie jedna, 
a otwiera się nowa karta przeżyć, ku którym 
ruszamy z uczuciem radości, nie spoglądając 
nawet wstecz". 

Jacques Yves Cousteau ruszył z radością ku 
nowym przeżyciom. Ruszył, uzbrojony nie 
tylko w „aqualune”, ale i w kamerę filmową. 
Już w roku 1943, jeszcze w półlegalnych wa- 
runkach okupacyjnych, zrealizował krótko- 
metrażówkę „Na głębokości osiemnastu me- 
trów*. Potem przyszły dalsze krótkie metra- 
że i nagrodzony w Cannes w 1955 roku dłu- 


gometrażowy, „Swiat milczenia”. W twórczo- 
ści filmowej Cousteau, która rangą artystycz- 
ną nie odbiega daleko od dzieł mistrzów 
X Muzy. nie ma nic z góry zaplanowanego 
i wymyślonego. Niepodzielne rządy sprawuje 
dokumentowanie rzeczywistości, która jest 
bardziej zadziwiająca i nieoczekiwana, niż 
najbardziej nawet misternie skomponowana 
bajka. „Nie nurkowaliśmy po to, by kręcić 
film, lecz nakręcaliśmy filmy, aby udoku- 
mentować to, co widzieliśmy nurkując* — 
oto punkt wyjścia dla podmorskich filmów. 
Ale zaraz potem ujawnia Cousteau, na czym 
polega odmienność artystyczna tych podwod- 
nych dokumentów: „Filmowanie pod wodą 
z pomocą kamery trzymanej w ręku okazało 
się rewelacją, ponieważ kamera nadążała. za 
wyobraźnią”. 

© tym, że „kamera nadąża za wyobraźnią 
może mówić tylko artysta i poeta. Tylko 
poeta może wzruszać się wędrówką po zato- 
pionym przed wiekami greckim statku i po- 
równywać ciszę i spokój, które go witają — 
z atmosferą średniowiecznej katedry. Tylko 
artysta potrafi chłonąć i upajać się kolorową 
feerią, którą budzi do życia ściągnięta w glę- 
biny elektryczna lampa z reflektorem. „Co za 
eksplozja — pisze Cousteau, — Z niebieskiego 
mroku struga mocnego światła wydobyła na 
jaw olśniewającą arlekinadę barw, wśród 
których dominowała ostra czerwień i oranż, 
reprezentowane równie rozrzutnie, jak u Ma- 
tisse'a. Strefa półmroku rozjaśniła się bar- 
wami po raz pierwszy od stworzenia świata”. 
A przeżycia w oceanicznej głębi? „Nic nad 
nami, nie pod nami, absolutna pustka i ni 
skończoność z lewej i z prawej strony — cóż 
to za niezwykłe, jedyne w swoim rodzaju 
wrażenie”, 

Jacques Yves Couśteau jest nie tylko poe- 
tą, ale i misjonarzem głoszącym ewangelię 
pokojowego podboju oceanicznych głębi. „Czy 
zdajecie sobie sprawę — rzuca pytanie — że 
lo, co nazywacie światem, to znaczy ziemska 
powłoka, na której żyje rodzaj ludzki, jest 
lylko tysiączną cząstką niezbadanego króle- 
stwa podwodnych otchłani?* 


JERZY TOEPLITZ 


Z BEASY 
polskiej 


SPOTKANIA W MKOKU 


powy dla sta- 
cenzentów — wobet 
filmu Wan, 

jednocze: 


Michalka. Kt 
WEJ KUL 
może mieć publicz- 
mość, zwłaszeza, że (...) scena 
riusz skonstruowany został ze 
wzzledną zręcznością. a rea: 
lizacja jest na ogól poprawna, 
Powtarzam więc, że niewiele 
byłoby do napisanla o tym 
filmie, zdyby nie to, że został 
um podpisany przez Wandę 
Jakubowską, o której mówi 
się nie bez racji, że była jed- 
nym z tych ariystów. którzy 
po wojnie dokonali odnowie- 
nia światowego kina (...) 
Mówi stę do znudzeni: 
we wszystkich krajach, gdzie 
istnieje kinematografia, o kry- 
zysie  scenariuszowym, To 
stwierdzenie mi się 
zawsze ba jałowe. Ale jak 
inaczej wyjaśnić sobie zagad- 


toe myślowa zadowolić może 
Jedynie dorastające panienki? 
Przeciwstawne zdanie repi 

zentuje tylko Jaszcz w TR 
IE LUDU pisząc: Rozum- 

ny, szlachetny film. o żywej. 
lace w napieciu tabu 
da, że nie uwolnio- 


Beżysersko 
4...) przeważnie dobrze opra- 
<ówany. 


DYSKUTUJMY 


Irena Merz kontynuując — 
iym razem na lamach ŻYCIA 
LITERACKIEGO — kampanię 
przeciwko polskiej szkole fii- 
mowej i polskiej krytyce. tym 
iazem jako jedną z przyczyn 
bezideowości naszej _ kinema- 
tozealii wymi zaraz po 
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„snobistyczny: zastuchaniu 


krytyki filmowej w glosy za: 
granicy** 


smutny fakt, że w 
filmowym „brak 


Interesujące, że w ciążu ostat 
2-3 lat na brak dysku- 
ie no przejaw, a 
jakiejś: sytuacji. 
już parokrotnie. 


dziennikarzy 
no jeszcze 
*_ poprzestać 
h z zakresu tzw 


dramaturgów 
tylko na przy- 
inteli- 

jak 
filmowców. 
„ należy jed- 


kolej 

rzel 
nak tym razem raczej Wa 
czy przekształci się Ona 
Wistę. 


TU LEZY PIES... 


K. F. Toeplitz probuja 
powiedzieć na dłacze- 
obyczajowe 


wet jesh jak ten ostatni ża- 


absolutnie autentycz- 
przegrywają 


wieraja 
ne_ obserwacje, 
spotkanie z widownią, pod- 
czas gdy radiowi Matysiako- 
wie odnoszą sukces? — pisze na 
lamach SWIATA: _ „Matysła- 
ków* slucha się w /mieszka- 
niu pośród codziennych zajęć. 
Sa oni akurat tak samo inte- 
i tak samo nudni jak 
ka wizyta. (...). Do 
kina jednak ludzie chodzą po 


to, żeby zohaczyć coś jedy- 
nego, niepowtarzalnego. (...) 
Ww_ dodatku „Matysiakowie 


mają jeden zasadniczy wa- 
lor (...) bohaterów, do Który: 
możemy się przywiązać. (...) 
FEpizodyczna konstrukcja na- 
szych filmów a codziennym 
życiu likwiduje takich boha- 
terów. Obracamy się w świe- 
cie złożonym wyłącznie z dru- 
zoplanowych postaci, z któ: 
rych wszystkie są jednakowo 
ważne | fnk samo hlahe. My- 


że iu pogrzebany jest 
przysłowiowy pies. Aby poka- 
zać codzienność, zwyklość, po- 
wszedniość, trzeba nanizać je 
na nić niczwykiego — nieco- 
dziennej sytuacji lub  nieco- 
dziennego bohatera. „Mat 
siakowie* nie są do zrobienia 
w filmie lub też trzeba ich 
robić zupelnie inaczej. 


JESZCZE JEDEN 


Do krytycznych głosów pod 
adresem polskiego filmu przy- 
lacza się na lamach SŁOWA 
POWSZECHNEGO Aleksander 
Bocheński. Atakuje on _opę- 
tańczy nihilizm naszego fil- 
inu, zarzucojąc mu zohydza- 
tkiego co piękne i 
ine, bo nieegoistycz- 
odmawianie 
uznania naszym _ polegiym 
dawnym i nowszym, i pisząc 
wreszcie: Naturalnie, w 1000- 
letnich dziejach narodu były 
także wypadki egoizmu, cwa- 
miactwa, tchórzostwa. W tym 
sęk, że rilm i prasa, nie wia- 
domo dlaczego, przypisuje te 
nikczemne cechy tym. którzy 
życiem | śmiercią dowiedli. 
że ich nie mieli. Przez cały 
czas Aleksander Bocheński z 
dużą subtelnością używa cu- 
dzysłowu. w terminie — pol- 
ska szkoła flimowa, obejmując 
nim wyłącznie przymiotnik — 
polska. Jak wiadomo zgodnie 
z zasadami ortogrufii oznacza 
to. iż podaje on w wątpli- 
wość nie fakt Istnienia szko- 
ły. a jej polskość. Mój Bo- 
że! Spadkobiercy bohaterów 
ksiażki p. Bocheńskiego po- 
irafili podać w wątpliwość 
polskość prozy Zeromskiego 
i poezji Tuwima; należy są- 
dzić, że polska sztuka filmo- 
wa równie skutecznie przeży- 
je te zarzuty. nawet jeśli po- 
Chodzą one od samego auto- 
ra .Dziejów młupoty w Pol- 


nie wsz; 


"m 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 


Stedemnastoletnia Zofia Witt z Redy 


I „FIL MU" 
„Piękne dziewczęta 
— na ekrany!” IW 


TYDZIEŃ W 


kl Tea- 


Poniedziałkowy spek! 
tru Telewizji „Na godzinę 
przed premierą* — to jedna 
2 najdziwniejszych rzeczy. ja- 
kie widziałem w życiu. Reży- 

Ludwik Renć wystawil 
nowicie „Mizantropa* Mo- 
współcześnie i jednocze- 
epoce: tekst sztuki 
grają aktorzy w garderobie 
przed wyjściem na scenę. 
Ubierają się przy tym w sto- 
sowne stroje, wkładają peru- 
ki. palą papierosy, plią wodę 
sodową — i mówią tekst Mo- 
liera w pięknym przekładzie 
Boya-Żeleńskiego. 

Nie wiem. czy reżyser byl 
ze swego dzieła zadowolony: 
jezeli był, tym smutniej. Prze- 
kroczono bowiem stkie 
granice eksperymentu i zdro- 
wego Aktorzy męczyli 


ser 
mi 
lie 
snie w 


ws: 


sensu. 


Zobaczyliśmy 
«stradowegu PWST w 
aktorzy 
senek i Jragmencie spektaklu 


jak widzów 
można wystawiać 
Zewnstę* Fredry jako próbę 
matorskiego kołka teatralne- 
jo lub „Dziady Mickiewicza 
jsko operę żebraczą — ale po 
co? Telewizja to nie tuba do 
publikacji wszystkich pomy 
wśród mil 


się równie 
Oczywiście 


słów 


ów. 


Z TELEWIZOREM 


także dyplomowy 

Warszawie. 
zaprezentowali się od dobrej strony w montażu pio- 
„Żołnierz królowej Madagaskaru* 


TELEWIZJI 


Znajomość Moliera w Polsce 
nie jest zbyt wielka — i, jeżeli 
w ten sposob mamy szerzyć 
kulturę przez telewizję, trze- 
ba protestować. Jak na do- 
wcip — to zbyt kosztowne, se- 
rio traktować tego niestety 
nie można. Żal mi było Mo- 
liera i widzów, żai dobrych 
aktorow 1 siebie, że oglądałem 
tak żałosną parodię, irytujący 
pokaz sztuki dla sztuczek. 

Sztuka Kazimierza Strzałki 
„Pensjonat Azyl* wystawiona 
kilka dni wcześniej przez 
Teatr Telewizji Katowickiej 
jest, zdaje się. ciekawą i po- 
trzebną pozycją. Piszę „zdaje 
się”, ponieważ zamiast sztuki 
oglądałem pokaz nieudolności 


1 skandal techniczny: bzyki. 
plamy, zanikanie / obrazu 1 
geometryczne wzory... Wszyst- 


pokaz studentów wydziału 
Przyszli (już od jesieni!) 


Ko to zaś dzialo się w głuchej 
ciszy. Od czasu do czasu po- 
jawiał się tylko napisz „Pro- 
simy nie regulować odbiorni- 
ków, usterki w nadawaniu' 
Trwało tak dwadzieścia mi- 
nut; ja już po dziesięciu stra- 
cilem ochotę do oglądania 
sztuki. 2 której 1 tak niewicie 


MARIA WACHOWIAK 


bym chyba pojął, Za to na 
koniec dowiedzieliśmy się. że 
„jedno z lącz pracowało wa- 
przepraszamy. Ale 
było już wszystko do- 


dliwie — 
potem 
brze”. 


mi pociecha: Zupa 
ma, kotlet nieświeży. 
to budyń jÓż dobry, 

smacznego! Zrobiono wielką 
krzywdę autorowi. pokazując 
pol sztuki, zrobiona krzywdę 
aktorom i widzom... Inspektor 
który pozwolił w 

ob kontynuować na- 

(nie napiszę, 


byłaby sprawa sądowa). 


ie 1 technicznie 
czarny to więc tydzień tele- 
wizyjnego teatru. Za to z 
przyjemnością obejrzałem pro- 
gram publicystyczny „„Wszys- 
cy jesteśmy sędziani”, trak- 
iujący osłapownictwie i pi 
szy program rozrywkowy 2 


1 artystyc 


„We 


cyklu „Co kto lubi" w reży- 
serii Piotra Friedricha. 
Program ten układają wi- 

dzowie. jest to swoisty ..kon- 


cert życzeń* — ule na szczęś- 
cie na plan pierwszy wybija- 
ja się nie sprzeczne f£usta te- 
jewidzów. lecz bezsporne ta- 
lenty Adolf 
Dymsza nieodparcie 
stnieszny w słabym 
tekście. Załucki z 
wciągającą nieśmiałością recy- 
swoje dobre wiersze, 
Janowska 
najlepsze wykonawstwo na 
estradzie... Cóż jeszcze? Or- 
kiestra  Matuszkiewicza wie, 
co to jazz. Kurnakowiez umie 
mówie monologi | Czechowa. 
Koterbska przyjemnie śpiewa. 
Włodzimierz Kmicik prosto 1 
bez pozy poprowadził cały 
program. byli zado- 
woleni. choć niektórzy zdają 
sobie 
glaby 


wykonawców. 
Jest 


tuje 


Aina prezentuje 


wszyscy 


mo- 
Ale 


sprawę. że całość 


być jeszcze lepsza 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedzialek, 13 czerwca 


godz. 
cze zlot: 


20.20 — 


godz. 20.50 — Teatr Telewizji: „Judyta 

w przekładzie Kazimiery Żuławskiej i reżyserii Stani- 
grają Nina Andrycz i Stanisław Jasiukiewicz: 
odz. 21.50 — program z cyklu „Spotkania ze współczesne- 


Chapi 
sława Wohii 


ścią”; 


program publicystyczny 


„Poszukiwa- 


z cyklu 


Chariesa Peyrota de 


w środę, 15 czerwca 


godz. 24,00 — opera Bizeta 


pławskiego (transmisja z Opery 


niu). w roli tytułowej wystąpi 


„Carmen* w reżyserii Adolfa Po- 


im. St. Moniuszki w Pozna- 
gościnnie Bisorca Cvejicz (Ju- 


w czwartek, 16 czerwca 


- Teatr „.Kobra' 
bieta” według Artura Con; 


a Doyli 


widowisko sensacyjne ..Ko- 
w adapiacji Ireny Gulskiej 


1 reżyserii Józefa Słotwińskiego: grają Stanisław Jasiewicz. 


nnikowski, 


Barbara Marszel 1 tani; 


w piątek, 17 czerwca 


godz. 
nowa w adaptacji Władysław 


20.30 — Teatr Telewizji 


Antczaka: 


„Złota kareta" Leonida Lec- 


Oriowskiego 1 reżyserii Jerzego 


w sobotę. 1R czerwca 


Modz. 20. 
żyserii Jacquesa Tati; 
godz. 22,25 — „Pst 17". 
Jerzego Dobrowolskiego: 


30 — francuski film komediowy .. 


komedia Januszu 


eres 


reżyserii 


w niedzielę, 19 czerwca 


Kodz. 
z. międzyna 
Rosiek 


5 — transmisja z 
dowych zawodów 


Pragi 


Czeskiej: sprawozdanie 
lekkoatletycznych o Memoriał 


'zytamy Zeromskiego”. 


Telewizja do nas... 


Otrzymaliśmy następujący 
st: 

Szanowny Panie  Redak- 
torze! 

W związku z notatką na te- 
mat spóźniania się progra- 
mów telewizyjnych  chciał- 


bym zapewnić Pana, że kie- 
rownictwo Telewizji nie u- 


waża tego zjawiska ani za 
normalne, ani za właściwe. 
Walka z nim toczy się — ze 
zmiennym i wciąż niepełnym 
szczęściem — już od doić 
dawna, tj. od czusu, gdy roz- 
miary programu znacznie 


przekroczyły możliwości pro- 
dukcyjne ośrodka (współczyn- 
nik ten obecnie wynosi 1:3). 
Odgrywa tu oczywiście pewną 
rolę i brak dyscypliny u nie- 
których realizatorów progra- 
mu, z czym walczymy przy 
pomocy kar pieniężnych: je 
nak ilość „żywego” progra- 
mu, przekraczająca poważnie 
ilości obserwowane w  tele- 
jach zagranicznych w po- 
równaniu z programem z ta- 
śmy filmowej, przy braku 
czasu na próby kamerowe po- 
zwałające na  chronometraż, 
znacznie tę wałkę utrudnia. 
Wymyśliliśmy ostatnio nowy 
sposób obliczania rezerwy 
czasowej — może da on ja- 
kieś wyniki. Ale to tylko je- 
dna z wielu przyczyn — in- 
ne usunąć jest znacznie trud- 
lej: to przeciążenie upara- 
tury, obsługi. studia, warszta- 
tów, transportu, pomieszczeń 
redakcyjnych i technicznych 


nicznymit" Ale jeśli się ku- 
lawemu Każe tańczyć rock 
and rolla, nie należy wie- 
rzyć, że choćby po kilku la- 
tach z samego przyzwyczaje- 
ju zacznie tańczyć jak Uła- 
nowa 


JERZY PAŃSKI 


„.i my do telewizji 


Cieszymy się bardzo z no- 
wego sposobu obliczania re- 
zerw czasowych — oby Szyb- 
ko dał on_ skuteczne wyniki. 
obyśmy nie musieli znów pi- 
suć 0 _ niepunktualności pro- 
gramu 


DOWCIP 
Z TELEWIZOREM 


- Hans sam zbudował 


lewizor, ale niestety można na 


se 


ita. ca było, z przyjemnością (m. in. filmowych) itp. mim ziapać tylko progratny 
j Marsa. 
— ni Sach Distel zyscy obejrzeli. Mówią nam  cięsto: „Jak LS, I 
PE RZ Ut tcgąę długo jeszcze będziecie się za- Gziinchner Hilustrierie 
Ę („Le Ri ARGUS _ słaniali trudnościami  tech- 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 


Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
Bolesław Michalek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. 7Te- 
redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 66251 i 6721. 

396, dział ra” 
2a. 


lefon: 
Sekretarz redakcji — w. t7ż, dział krajowy — w. 

graniczny — w. 4Tż, dział graficzny — w. 
ZDJĘCIA KKAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze” 


społy Realizatorów Fllmowych, Centralna Agencja Fotograficz 
Biernacki, M. Horowic, F. Myszkowski, archiwum. ZDJĘ- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mostilm* (ZSRR), „Ceskoslovensky Statni 
Film" (Czechosłowacja), A. Rank (Anglia), „Cinetelercyte* (Bel 
Ela), „Unifrance”, „Cinemonde*, „Paris Maich*, L._Mirkine-Pa. 
ris (Francja), „Sle und Er" (Szwajcaria), „Columbia Pictures 
Corporation", „United Press International" (USA).  „Luxfilm* 
(Włochy), archiwum. 
Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasać War- 
szawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 130.000 egz. Zam. 783. c-6l 
Numer oddano do druku 6:V1.1960 r. 


TYGODNIK 


STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tet. 60249. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty prze: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 


na konto PKO Nr 1-6-100029 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32,50: półrocznej 65—; rocznej 136 xł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest'o 46 procent droższa od ceny podanej 
yżej. Przedpłaty na tę prenumeraię przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Ws- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Hollywood lansuje nowy 
typ „kociaka”. Sympatyczny 
— prawda: 


Tego jeszcze 
nie było 


(Ja ko- 


„Jo amo, tu ami. 
cham, 
fiim 


sera 


ty kochasz) — nowy 
znanego włoskiego reży- 
Alessandro _ Blasettiego 
ma być — jak głosi reklama 
— pełnometrażowym,  doku- 


mentalnym.. traktatem nau- 


kowym o miłości 


MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


PIES BB 
debiutuje na ekranie 


Francis Cosne, ruchliwy 
producent filmów B. B. 
(„Paryżanka”, „Czy chcesz 
zatańczyć ze mną”) — od- 
krył nowy talent w rodzi- 
nie Bardotów. Nie jest to 
nowo narodzony Mikołaj, 
lecz Oskar, Oskar jest zwy- 
kłym  kundlem, którego 
Brigitte otrzymała niedaw- 
no w prezencie od prezesa 
Międzynarodowego _ Cen- 
trum Opieki nad Zwierzę- 
tami w Genewie. 

Oskar zadebiutuje na 
ekranie w filmie „Trzaska- 
jące drzwi”, gdzie będzie 
psem należącym do Dany 
Saval. 


Pod rozwagę 
MU... 


Jedna, z flrm brytyjskich 
rozpoczętą prodiikeję kamer 
telewizyjngek — 
ków*. Kamery łe. o wadze 
trzech kilogfamów 1 długości 
26 centymetrów, będą praco- 
wały w ukrychi — w maga- 
zynach, sklepach, na wysta- 
wach itd. przekazując obraz 
do centrali wartowniczćj. 


„wartowni- 


Talenty chodzą 
po ulicy 


Reżyser 
film", E. Zacharias, 
młodą bohaterkę filmu „Po- 
lawiacze gąbek* na ulicy, a 
ściślej — w autobusie. Po 
dlugich perypetiach udało mu 
się namówić przygodną współ- 
pasażerkę do wzięcia udziału 
w filmie, 
Rewelacyjnym 
kiem'* okazai 
nijenko.. 


wytwórni  „Mos- 


znalazł 


„naturszczy- 
się Nelli 


Kor- 
— zawodowa aktor- 


ka Teatru Malego w Moskwie, 
W „Polawiaczach gąbek" za- 
gra ona 
tlimową, 


«wą pierwszą rolę 


SABRINA 


Z prywatnego żucia 
— Pruualnego żucia 


KIM NOVAK 
— zamierza podobno w najbliższej przy- 
szłości wyjść za mąż za reżysera Richarda 
Quinna (oboje na zdjęciu). Wiadomość ta 
wywołała w Hollywoodzie niemałą sensa- 
cję. Dwudziestosiedmiotetnia gwłazda nie 
miała bowiem dotychczas szczęścia do po- 
ważnych kandydatów do swej ręki 
Bohaterami jej licznych flirtów byli 
w większości znani „łowcy serc" niewieś- 
<ich i.. hochsztaplerzy. Nazwisko pięknej 
Kim łączono swego czasu z Frankiem Si- 
natrą, księciem Al Khanem (eks-mężem 
Rity  Hayworth), generałem  Rafjaelem 
Trujillo (synem dominikańskiego dyktato- 
ra), murzyńsktm śpiewakiem Sammy Da- 
vis jr. fałszywym hrabią włoskim — Ma- 
rio Bandinim oraz. „nieznanym studentem" 
niemieckim — Wernerem Stejfensem, któ- 
ry okazał 


ię później. 


włamywaczem. 


międzynarodowym 


NASZA OKŁADKA 


ri O Ry 


wetciscp. 


Glmda Lee 


Najnowsze zdjęcie tej popularnej, choć nie znanej 
jeszcze u nas z ekranu, angielskiej aktorki zamieszcza- 
my na prośbę pani Małgorzaty Śmigiel z Warszawy. 


QUIZ FILM -iku 


1. W Jakim rilmie gra obecnie Blanka Bohdanova? 


2. Kto jest nutorem scenariusza do fllmu 
Premingera? 


ixodus' reż. Otto 


3. Ile metrów będzie mieć nowa wieża telewizyjna (z anteną) 
w Moskwie? 


4. Jaklej narodowości jest Laurent Terzieff? 


5. W Jakim kraju przygotowywana jest 
wersja „Pani Bovary"? 


najnowsza filmowa 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że odpowiedzi 
na powyższe pytania znajdziecie w artykułach zamieszczo- 
nych w poprzednim numerze FILMU. 

Wśród Czytelników, którzy do 22 czerwca br. nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał fo- 
tosu Belindy Lee, który widzicie na „naszej okladce", 

Odpowiedzi prosimy przysyłać wyłącznie na kartkach 
pocztowych. 


Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 20(24): 1. Akiro Kuro- 
sawa; 2. oficera napoleońskiego; 3. złoty medal: 4. w Sieradzu 
5—16. Fotos Antonelli Lualdi otrzymuje MONIKA RUCZKA, 
Swiętochłowiec. ul. Sienkiewicza 4 


Redaguje 


Grażyga Wielu! 


Ewa Toeplitz 


